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WIELKI ZLOT HARCE 


R z RER O a ? a SE) aktor francuski, Charles Boyer, 
o a, > „i ESZO yżej*, „Ki bohater filmów „,Mawkizaj Yorisaka‘ i „„Me- 
ASRR: > R kobiet *, „Koci pazur”) w najnowszym lodje cygańskie, stworzył nowc pabiala 
| imie 1935/36 r. Mar > swą nowg Panin arRA, Uną PE w filmie pt, „Człowiek jest grze- 
n7 | | ! . szny *., reżyserii Fryderyka Langa. Film 
3 Ea OZI | | > tej zrealizował w Paryżu Eryk Pommer. 
i | 5 | Km SARA Jest to „wwóżdź* letniego sezonu kini 
© „Enropa'*. "ies | 


uraciu wielkiego Jubileuszowego Zlotu Harcestwa Polskiego w Spale. 30 tysięcy harcerzy 
aty, w k óret lasach, rozbijając 


piekne; rezydencji P. Prezydenta Rzplitej, do Spz 
swe namioty, zbudowali zaimprowizowane miasto leśne. Z!ot był wielką rewią tężyzny fizycznej i duchowej młodzieży har- 
cerskiei, Na zdjęciach widzimy u góry od strony prawei P. Prezydenta Rzplitej prof. I. Mościckiego, naczelnictwo Harcerstwa 
przechodzących przed orkiestrą harcerska, na lewo P. Prezydent w otoczeniu naczelnictwa harcerskiego | zwiedza tereny 
karcerskię, U doły od strony prawej oddzia; skaprów węgierskich, na lewo komendantki zlotu w czasie rewii przed trybuną 
` | P, Prezydenta, SEE | 


| dnia 11 lipca rb. odbyła się inaug 
polskich i skautów z całego świata zjechało Ga 


Temple, oraz je E E SM z 
PSE OERS] dorośli partnerzy Warner Baxter, Magde Evans i James Dunn za kulisami wy- 
twórni „Fox* w Hollywood. c Paa MAN 
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W jedno ognisko duchy. 


Jak węwdrowne ptaki zlecieliśmy się 
pod zielony rozległy namiot lasu spalskiego 
ażeby wraz z Drami naszymi W kraju Świę 
tonać uroczyście Z5-iecie Związku Farcer- 
stwa Polskiegr. Jesteśmy na szlakach sze- 
rokiego świata, gdzie los nas porozrzatcal, 
jak gdyby daiszym ciągiem myśli polskiej. 
żywym świadectweti polskiej kultury, re- 
prezentacią polskie! dumy, narodowej. Tak 
jak pozostający w kraju, my — tam gdzie- 
Śniy się znaleźli -— realizujemy w twardy:n 
znoju dnia codziennego program przejstocze 
nia szarej polskie; rzeczywistości na rze- 
czywistość . opromienionej stoficem Świado- 
mości dobrze spełnianych obowiązków i 
wielkiej woli ostatecznego zwycięstwa idei 
rozostawionych nam w testamencie pnzez 
Wie'kiego Zmarłego. ; 

I wierzymy mocno, tak iak to potrafi 
wierzyć młodość, że zwycięstwo tych idei 
wsparte naszemi spracowanemi rękoma * 
chcóby naiwiększemi ofiarami — jest już 
bliskie. W wieczór naszega dnia na zlocie. 
Dnia Polaka Zagranicznego — zasiądziemy 
waz ze swymi współbraćmi z ikraju przy 
wspólnem ognisku zlotowem. Niech skry, 
które z niego. wystrzelą w pogodne lipco- 
we niebo i słowa gawędy naszego współ- 
nego przewodniczącego dr. Michała Grz- 
żyńskiego — zespolą nas_w jeden wielki 
monolit tytanów pracy, rozpałą w naszych 
sercach wielką miłość narodu, rozbudzą 
dumę narodową, podnosząc nasz udział w 
tworzeniu naszej wspólne: reczywisłości dn 
rzędu wartości najwyższych, osłoniętych 
nieskazitelnym honorem narodowym. . 

Na Radzie Naczelnej Harcerstwa Pol- 
skiego z Zagranicy, zagajaiąc obrady, druh 
przewodniczący dr. Grażyński mówił o bo- 
baterstw'ie pracy codziennej, o rozmach: 
i bezerenicznym zapale. które powinny! ce- 
chować młodzież harcerską. My Polacy za- 
granicą posłuszni tvm basom powinniśmy 
w sercach swoich rozniecić niegasnacv ni- 
edy znicz mocy i preżności duszy i sił fi- 
zycznych, stawiaiac sobie za cel stałą gc- 
towość do nruwiększych ofiar dla sprawy, 
któreś świadomie chcemy stać sie recliza- 
torami. 


Polska wioślarska drużyna harcerska żeńska maszeruje podczas rewji w Spale, nio: 


sac z sobą wiosła, W oddali widzimy olbrzymie masy ludzkie na trybunach. 


Wojewoda 


Drużyna harcerek polskich z Wilna w ozasie rewji. Harcerki 
niosą z sobą kunsztowne ornamenty kwietne. 


Delegacja harcerek amerykańskich ze sztandarem Stanów Zjed 


noczonych na rewji spalskiej. 
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Miasto ñamiotów harcerskich. 

Obozowisko harcerskie w Spale stanelo 
po obu brzegach Pilicy: na prawym brzegu 
zaciągnięto obóz żeński wzdłuż drogi na 
przestrzeni 2 klm., na lewym przestrzeń 
uiugości 3 klm. zajmują namioty  drużyu 
męskich. 

Zanim te namiety ustawiono, zbudawa- 
nc na Pilicy sœidny most i rzucono kilka 
kjadek, przeprowadzono 5 kim. nowej szo- 
sy, w. dzielnicy handlowej postawiono kil- 
kadziesiąt pawilonów, wzniesiono z desek 
i8 magazynów żywnościowych, wykopano 
i urządzono 95 latryn, rozwieszono na słu- 
pach i drzewach 6 kim. linii elektrycznei 
i 36 klim. linii telefonicznej, wikręcono163 
studnie, przeprowadzono 4,5 klm. rur wo- 
dociągowych, wyrównano tereny pod na- 
mioty itd. | | 

A. potem w ciągu dwócl! dni powstało w 
lesie nowcczesne miasto harcerskie, miasto 
namiotów, w którem w ciągu dwóch tygo- 
dni znajdzie wygody i wszelaki ikomiort 30 
tysięcy mieszkańców. (Choć ido jesieni miej 


sca te zarosną spowrotem trawą, na mapie 


rozwoju harcerstwa polskiego pozostanie 
przez długie lata „kółko“ i z niem związane 
wspomnienie ieśnego „urbanizmu harce- 
Zy. 3 
Cała administracja jubileuszowego mia- 
sta harcerskiego spoczywa w rękach har- 
terzy —- począwszy od służby bezpieczeń- 
stwa, którąj wzdłuż ulic i namiotów pełnią 
sami harcerze i harcerki, a — me ubliżając 
sosterunkowym policji —, pełnią ją wzoro- 
wo i z taktem, godnym naśladownictwa. 
Również wydział aprowizacji pozostaje 
w zarządzie harcerzy — przez magazyny 
dż do palenisk kuchennych. A robota to nie 
lada, by całe miasto było syte. Do godz. 
6 rano auta ciężarowe przywożą żywność 
do poszczególnych podobozówi w ilości, któ 


ra znakomicie potrefi poskromić obozowe: 


żerłoctwo. Dość zaznaczyć, że każdego 
dnia sprowadza się ponad 16.000 litrów mle 
ka — aż z Poznania, 15.000 , kilogramów 
chleba z Warszawy. 5.000 kg. mięsa z Ło- 
dzi, moc iamzyn, masła, sera, kaszy, mar: 
melady itd. Odważone i odliczone porcje 
wędrują potem z magazynów do drużyn, 


Wielki Wódz Narodu Polskiego, Protektor Harcerstwa Śp. 


Marszałek 


polska 


Wiojewoda łódzki p. Heuke-Nowak w mundurze harcerskim 
na złocie w Spale wita się. z ministrem spraw wewn. p. Ko- 


ściałkowskim i wojewodą Grażyńskim. 


w Spale. 


I 
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Józef Piłsudski, któremu hołd oddała młodzież 
zeźba dłuta art. rzeźbiarza Zygmunta Ko- 


walewskiego. 


Harcerez łódzcy nı zlocie. (rono instruktorów. Między inny- 
mi widzimy komendanta chorągwi łódziie; p. inp. Stefana 


Szletyńskiego. 


Czeska 
maszerują skautki przed 


drużyna skautowa w czasie 
trybuną P. 


Reprezentacia węgierska w Spale 


defilady. 
Prezydenta 


Sprężyście 
Rzplitej. 


podczas rew:il. 


Reprezentacja ska.łów węgierskich na zioci 
skich w Spale. Węgrzyj maszerują na rewii. 


e. harce "Zy poi $ 


P. Prezydent Rzpliiej prof. I. Mościcki w drodze do trybuny 
w otoczeniu naczelników zlotu pp. JI. Wierzb: skiej 


i A. Ol- 
bromskiego. i l 


udzie drużynowe kucharki i kucharze bio- 
rą je w swą fachowa opiekę. 

W ten sposób uniknięto kolektywnego 
systemu kuchni-tabryk, każda drużyna ma 
kuchnię indywidualną, a nawet wytwarza 
się między kucharzami współzawodnictwo 
na tle jakości i smaku przyrządzanych po- 
traw. , 

— My chcemy dziś pierogów — ve 
taki okrzyk drużyny lwowskiej nie przera- 
zi kucharza, który zawsze znajdzie sposób 
na dogodzenie dopuszezalnym grymasom, 

W rozgwarnze miasta namiotów można 
odróżnić sprawność poszczególnych eho- 
rągwi. I tak chorągiew krakowska skupiła 
wiele tklentów  rzemieślniczo-handlowych, 


prowadzi warsztat szewcki i krawiecki, po 


siada znakomitą ftyzjernię polową. Spe? 
ejaldością chorągwi lubelskiej jest służba 
łączności, łódzkiej -- szpitaltictwo; wołyń 
skiej — wędrowfiictwo i fotografia. War- 
szawa wyłoniła zhakomite talenty w zarżą* 
dzaniu aprowizacją, a godło jej — serce 


przebite łyżką — jest tych talentów sym- 


bciem. Poznań dumny jest ze swej straży 
wodnej, chlshę Wilna stanowi poradnia 
artystyczna. „Pomorskiej i lwowskież dru- 
Żynie można pozazdrościć znajomości przy 
rody i terenoznawstwa. Białystok chlubi 
cię sztuką obozownictwa. 

W drużynach. żeńskich widzi się zami- 
łowania do ogrodnictwa. Przy każdym pra 
wie namiocie już w pierwszym dniu pobytu 
harcerki pourządzały małe klomby, na któ 


jych zasadziły w pomysłowych deseniach 


rrzyiemnie, i 


różne dobrane gatunki mchów: leśnych. Mi- 
ło patrzeć na taką małą ogrodniczkę, gdy 
po pracy patrzy na swe (dzieło: 


— (Ogrody Semiiraniidy! — powiada i 
Gumna jest, że potrafiła się tak, urządzić! 

Gdyby pobyt w leśnem mieście przedłu- 
żył się, niewątpliwie na polankach powsta- 
łyby grządki i wyrastałaby na pich wła- 
sna rzodkiewka, o czem marzą kucnarki 
obozowe. 

Warto popatrzeć do wnętrza namiotów. 


U chłopców przeważają namioty wiel-. 


kiej a sprzęt w nich dowodzi, że wiele trze 


ba było lat, by dojść do takiego majątku. 


Wszystko tu przypomina obóz prawdziwe” 
go wojska, ten sam panuje w nich rygor 
ı napewno w razie wojny sprzęt ten wy* 
trzymałby konkurencję z urządzeniem polo 
wem armji, Łóżka, zaścielone koeami, ozdób 
niewiele. 

Natomiast u dziewcząt jest bar dziej przy 
tulnie i ozdobnie. Każda z harcerek przy- 
wiozła z sobą jakiś dywanik, obrusik, żat- 
dinierkę, serwetkę itp. Młode gosposie od- 


iezu urządziły sobie — każda w swym ką- 


ciku — swój domek, w którym jest tak 
alk nigdzie na Świecie. Przed 
namiotem wieszak z gó rnuszkami, "obok 
których ustawiono „menażki. Spać tu wy- 
godnie i ciepło pod dwoma kocami. Czy 
ciepło w deszczową noc 

— Pewnie, że ciepło! Zresztą harcerka 
nigdy, nie może się przeziębić! — słyszę 
odpowiedź. 

i pomyśleć tyiko, ile w ciągu 25 lat rez 


ŻĘ 8 


winęło się w Polsce doświadczeń i spraw- 
ności harcerskich -— na (drodze cid pierw- 
szego w r. 191i namiociku pierwszej dru- 
Żyny harcerskiej, która powstała przy So- 
kole-Macierzy we Lwowie, do tego wiel- 
kiego miasta w Spale. 

Wreszcie jedna oyfra TONNA. 
Pierwszy spis harcerzy wykazał w Polsce 
dnia 1 marca 1920 roku 29.000 harcerzy: 
Dziś prawie tyle zbiegło Się z całej Polski 
ta jubileuszowy zlot w Spale. 

jest to tozwój naprawdę impotutjący. 


„Harcerz! — pastel att, mal, Wandy z Je- 


zierskigli Goedelowęj, 


c 


= 


ZEE OZON 


Å „czyłó. poreyi, nie wytchnęły, 
` wiele godzin 'stać w pogotowiu, 


P, Prezydent Rzpliej i noczejnictwo 
przed frontem przedstawicieli delegacyj 
cznych. 


Wieczór w obozie spalskim. 


'Leśnemi uliczkami przeleciały ostatnie 
samochody, ostatnie autobusy i motocykle, 
ostatnie bryczki, bryki i śmieszne dorożki. 

Goście opuszczali obóz harcerek, rozło- 
żony szeroko nad Pilicą, jeżący, się na prze 
stnzeni kilku kilometrów wszelkiego kształ 
tu i wszelkiej barwy namiotami. 

Minąt ważny, wielki dzień zlotu, nie- 
dzielny dzień defilady uroczystej przed Pa 
nem Prezydentem, dzień zwiedzania obo- 


-zów przez tłumy, które zjechały z Warsza- 


wy, dzień oficjalnych przyjęć, objaśnień, 


teku, dzień deszczu i moknięcia, dzień, W 


którym. harcerki nie dojadły, bo nie star- 
bo: musiały 


slowem, 
dźień Święta: | | 

A teraz leśnemi u liczkami odieżdżały 
do samej Spały i daler ostatnie wehikuły, 


'uwożąc' gości. PORE: 
- Był już najwyższy czas. Rei har. 
> cerski nie. pozwala - 
"ściom w obrębie - obozu poza 


na przebywanie go- 
określoner:i 


godzinami., Noc musi’ „zastać w obozie $a- 


mych harcerzy. 
Błoto Pożar <kiwato się spod opon 


w miknących samochodów. 


" Jeszcze ' jedno „czuwaj* — wykrzyknię 
to dziewczęcym głosikiem przez wartę, że” 
gnającą u wyjazdu z obozu, jeszcze jeden 


harcestwa 
skautowych zagrani- wiji 


| kitami na kapeluszach , 


przechodzą 


zwrot ramienia małego hercetzyka, p 
zącego ruch na moście, brzerzuconym przez 
muice i oto, niema już gości. 

Fozostały harcerki, osiem tysięcy dziew 
cząt na własnem gospodarstwie. 

Pozostał obóz i jego dzień powszedni. 

A raczej, wieczór powszedni. | 

Jeszcze trochę krzątaniny, sprzątania 
po gościach i wiele rozmów o dniu, który 
minął i zapisze się nazawsze w „ pamięci 
tych dziewcząt.  , 


Siedzą sobie w namiotach na swych pry 
jakże mokre obuwie zdję- 


czach. Mokre, o 
ły i oparły d próg, deszcz bębni o płótno 
namiotu, a one odpoczywają i rozmawiają, 

O tem, jak pięknie wyglądali Węgrzy z 
,(„Morowe chłopa- 
kil“), | 

O tem, że drużyna warszawska harce- 
rek, trzymała, się dobrze... 

O tem, że przemiłe są Follki przybyłe z 
Czech, że tak bardzo cieszą się z tego, że 
przyjechały do Polski, choć je to koszto* 
wało wiele trudu i wysiłków. 

O tem, że bardzo się przemokło, ale to 
przecież nic... 

= O tem, że Pan eran stał tak dłu- 
sn i tak się pięknie uśmiechał... 

O tem, że widziały na własne oczy P3- 

na Prezydenta. 

Ach, trudno doprawdy wyliczyć tema- 


= B — 


Przemarsz reprezentacyj skautów zagranicznych w czasie re- 
przed P. Prezydentem Rzplitej, 


tych dziewczęcych rozmów, prowadza- 


ty 
rych półsennie 'w coraz bardziej ciemnieją- 
cym namiocie, gdy wielki piękny las zasnu- 
wiał zmrok wieczoru. 

Półwyciągnięte na pryczach z. łokciami 


opartemi o zaimprowizowane stoliki, na 
których widać kwiatki, wazoniki i serwetki 


gadają, gadają, gadają... 


Ale oto nadchodzi pora najmiisza w obo 
zie. Ognisko. 

Czy deszcz ustanie? . Czy się wreszcie 
pizetrze nieco niebo? 5 
- Inaczej nie z ogniska, 

Ale niebo jest dziś miłosierne. , Właśnie 
deszaz jakoś ustał, Będzie można rozpalić 
ognisko» | 5 

Ognisko to ważna rzecz w obozie har- 
cetskim. Przecież cały zlot zaczął się od 
tego, że na stadjonie rozpalono olbrzytrnie 
cgnisko, a drużyny żarówno męskie, jak 
żeńskie przysziy każda po swój ogień. Jak 
go tam przeniosły od stadjonu do swego 
oddalonege o dwa kilometry obozu, dziew+ 
częta, to inż ich tajemnica (Śślązaczki nio- 
sty w lampach górniczych), grunt, żeby 
ogień nie zgasł, żeby tym zniczem zapalić 
ognisko we własnej siedzibie. | 

I od tei chwili co wieczór płoną ogniska 
przed namiotami poszczególnych drużyn. 

— Rozpalajcie ogień! 

Wprawne rączki dziewczęce układają 


i 


A harcesywa polskiego w Spale otudził olbrzymie za mires nanie ni 'etylko w Polsce. Żywo zajęły się nim również państwa 


ce. Skauci całego Świata 


śpieszyli do Pclski, 


skzutów: zagranicznych. 


by wziąć udział w zlocie harcerzy po.skich. 


delegacje 


sA 


Na zd'ęciach widzimy, 


W Spale zgrumadzili się harcerze wielu państw Europy. 
wielka rewia w GA Harcerze sprezentowali 'przed Głową „Państwa p. Prezydentem Rzplitej swą Micka duchową 


Przybyli również skauci amerykańscy. 


wyglądała ta 
fizyczną: 


Łmponująco 


zgrabnie, cienko połupane szcząpy ną spe- 


cjalnie okopanem dla ogniska miejscu. 

Trudno po takiej ulewie o suchę gałązki, 
ale jakoś to idzie i oto, po kilku chwilach 
trzaska juź wesoło ogień. Któraś z dziew- 
czynek przyciągnęła wilgotne jeszcze ga- 
łęzie jałowca, ogień zatnzeszczał głośniej. 
Chwieie się płomień na wietrze, rozświe- 
tlając czarne mroki wielkiego tajemniczego 
lasu 
Dziewczęta skupiły się naokoło ognia, 
przysiadły jaknajbliżej, suszą się, jak mogą 
po tym mokrym dniu. Migotliwy płomień 
cświetla ich młode skupione twarze, 

Ogień trzaska, las szumi. 

Dziewczęta spoglądają na siebie porozis 
miewawczo. 

Śpiewają. 

- Naqpierw „Płonie ognisko, szumią knie- 

je...* | 

Ale nastrój melancholijny nie chwyta ia- 
koś „dziewczynek. 

Zbyt im jest wesoło, 
nastrojone. | jo og”, 

Więc, nagle mrugają na siebie i rozlega 
się chóralny, Ri okrzyk: 

— Fel. Fel. Fel.. Fenomenalne! 

A po ARK piosence: 

— Be, er, a, Wu, 0... Brawo! 

A potem chwila ciszy i, miły, młody głos 


harcerskiej. 


i są tiglarnie | 


druchny zaczyna opowiadać gawiędę obo- 


zowa. O czemżeby w tym dniu uroczy- 
stym, jak nie o defiladzie i wartościach mo 


ralnych uroczystego zlotu. 


Gawęda iest krótka. 
'— À teraz może zaśpiewają nam nasi 
goście? — proponuje ktoś ze starszyzny 


Czemu nie? Zaśpiewają. 

Naipierw Angielki. Wysunęło się ich na 
przód kilka spośród jedenastu, które miesz- 
kają w obozie, 

Śpiewają dwie piosenki ze słynnych an- 
gielskich „muirsery rimes“ (piosenek dzie- 
cjęcych). Śpiewają. Trochę . nieśmiałemi 
ułosami, mniej pewnie, niż: nasze dziówczę- 
taa o 

Śpiewają piosenkę o Dżeku i tęsknemi 
giosikami naśladują bijące dzwony. Migo- 


tiwy płomień oświeca ich jasne i rudawe 


włosy, ich szerokie granatowe- 


i obcym krojem ,krajane mundury. 
— Hip hip Ada. hip hip mie? hip hip. 


kurra! | 
Takim PE kiwi leń 


koleżanek, 
Ale dziewczęta są już nieco senne. Ten 
dzień był zbyt pełen wrażeń. Zbliża się 


zresztą godzina obowiązkowej ciszy! nochej, 


ra 


uczciły. 
polskie | harcerki popisy swych angielskich 


godzina dziesiąta. RK EE" 

Młodsze druchny zwykle o tei porze 
śpią już dawno tam wi { domach, gdzie tro- 
skliwe. mamusie zaganiają je do miękkich 
łóż żeczek. Ale iu, gdzie, czeka je wypchany 
słomą sięnnik na „pryczy pod płótnem. na- 
miotu 'woino poużywać. | 

— Druchny, śpiewamy: m noct‘... 

Śpiewają więc „ldzie noc”... sennemi, 
cienkiemi głosikami. | 

Jednocześnie nie podsycają już ognia. 
Wali się więc kunsztowna budowa z pa- 
tyczków, ogień podrywa się chwilami jed- 
uym płomykiem, ale naogół już gaśnie, ko- 
Ii. a » | 

Teraz Czeszki, które istawity się sze* 


regiem | iw tym dogasającym blasku świe” 


cą awemi żółtemi miundurami, intonują po- 
żegnalną pieśń: 
„Dobru oC... ; 


— Dobru noc! — wołają rozbawiojie 
dziewczynki. | | | | 
Ostatnie podrygi ognia. Resztę Żary 


AC się w ziemię. Gaśnie. Mrok.. Las 
zarny szumi wokoło. 
— Rozchodzimy , się, druchny. 
— Dobranoc! | 
— Dooobraaanooce | 
Gromadki idą ku swoim namiotom. 
Wsiąkają w czarną noc lasu. K. B. 


Czuwaj! Czuwaj! 


Łódź rozwinęła na szeroką skalę roboty inwestycyjne. Między; innemi miasto budu- 


Naimłodsza przyjaciółka zwierząt i przy- ie wodociągi. Na zdjęciu widzimy budowę zbiornika na Bałutach ONES 


szła harcerka opiekuje się sarenką w Ro- 
sanowie pod Łodzią, 


Letnia, ekspedycia „,Kuriera Łódzkiego* na Polesie. Zaięła się ona zbadaniem warunków egzystencji Poleszuków. Na zdjęciach 
widzimy od strony prawej ekspedycię „„Kuricra Łódzkiego“ wędrującą czólnem pod po Stochodzie. Na lewo ekspedycja pod dę- 
bem. Stoją od strony lewej pp. leśniczy: E. Suchodół, wójt gminy Wielki Obzyr por. J. Szaszkiewicz, A. Olczyk, p. prok. PB 
kow, art. mal. Karol Ende, p. por. Szaszkiewiczowa i red. Stan. Rachalewski. 


Nieznanego Żołnierza 


_ Fragmenty święta: narodowego Francji w Łodzi. Od strony lewej moment składania wieńca na płycie 
| przed katedrą, na prawo wieniec: | 


m ] m” 


„Las na Wołyniu* — obraz pendzia art, 
mal, prof, Z. Żabickiego. 


Wielkie roboty „inwestycyjne w Łodzi. Prace nad uregulowaniem koryta rzeki Łó 
Robotnicy zajęci budową koryta. Prace iinansuje Fundusz Pracy. 


Król Stefan Batory* — rzeźba w bronzie 
art. rzeźb. Zygmunta Kowałewskiego. | 


` 
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ICZUJ-CZYNŃN 


J Spółdzielnia harcerska w Łodzi 
LEGJONÓW 57% 


Oddział w SPALE, dzielnica handlowa visá vis poczty i PRO' 


poleca : EKWIPUNEK. HARCERSKI i SPORTOWY: 
PAMIĄTKI ze ZLOTU: ALBUMY, == 
FOTOGRAFJE i t, p. = 


Własne pracowni. | 
krawieckie, czapnicze, rymarskie, narciarskie r 


AA A SZ GE SĄ GA EA A R A SA O OD manana Włodeczek Brzęz 


= 


„ki — portret art. mal, Wacława Dobro» 
wolskiego, 


Odbito w.drukarai „Kurjera Łódzkiego”, EGO 


do po wicewojewoda 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO" f EE, 


azd członków Narodowego Związku Robotniczego z okazii 30 lecia N.Z.R-u. 


1a nabożeństwem, odrTa 


Dnia 21 bm. odbył się w Łodzi jubileuszo wy g 
żiazd był niezmiernie liczny przybyło nań około 2 tysiące osób. Uroczy sstość jubile uszowa rozpor żęiu | aa | 
wionem w katedrze Św. Stanisława Kostki. Podniosłe kazanie wygłosił ks. pr ałat Wyrzykowski, probos szcz parafii. ŚW. aw 
wa. Kostki. Obrady zjazdu odbywały się w „Domu Śpiewaków przy ul. > Listcpada. Na zjezdzie włałdze nA 
Potocki, p. starosti grodzki dr. Wrona, komisarz Andziak. W czasie obrad ke referat jeden z Czoło 


wyc -h członków NPR- ikg POS sc] Ludwik Wasz kiewicz. Na zdięciu liczny poczet Sztanda rowy N.Z.R_u. Między imemi widzimy +, 
Starostę grodzkiego, dr. Wronę, komisarza Ardziaka, posła. Ludwika Waszkiewicza, dr. a prezesa N.Z.R. z „PAL. 


ię, - przędstawie ciela Redakcji „Kurjera Łódzkiego” red, Stanislawa Rachalewskiega oraz red, Jana Wogtyńskiego. 
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„Fot. A. Meyer, Piotrkowska 182, tel 108-81 
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